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W  w s c h o d n ic h ,  p rzez  ka to l ik ó w  i 
e w an g ie l ik ó w  zam ieszkałych p ro w m c y a c h  
p ań s tw a  p rusk iego ,  m a łżeń s tw o m  mieszanym  
d u c h o w ie ń s tw o  katolickie kościelnie błogosła- 
w ia lo ,  nie żądając od zaręczonych  p rzy rze ­
czenia ,  aby dzieci na przyszłość  w  w ie rz e  
katolickiej m ia ły  być w y c h o w a n e  T o  m ia ­
now ic ie  w  archidyecezyi poznańskiej i gnie­
źnieńskiej n ietylko zm arli A rcy b isk u p i ,  b o -  
rzeński i W o l ic k i ,  uznaw ali  i tego się t rzy ­
mali , lecz też teraźn ie jszy  A rcyb iskup  Dunin, 
będąc A dm in is tra to rem  kap itu la rnym , na m o ­
cy u rzęd o w ej  deklaracyi z dnia 29. Stycznia 
1830. r. po tw ierdz ił .  P o n ie w a ż  zas ani nie 
by ło  p ra w a  k ra jo w e g o ,  w kłada jącego  na du ­
ch o w ie ń s tw o  p rzym us pob łogosław ienia  m a ł­
ż e ń s tw  m ieszanych , ani tćz  p rzypuścić  nie 
m o żn a ,  aby  p o s tę p o w a n ie ,  z ach o w an e  p rzez  
d u c h o w ie ń s tw o  eałćj a rch idyecezy i,  z o b o ję ­
tności na przepisy  kościoła pochodzić  miało, 
p rzypuśc ić  w ię c  tylko t r z e b a ,  ze d u c h o w ie ń ­
s tw o  w  św ia tłośc i i  m ądrośc i  s w o j ć j  r o z w a ­
ży w szy  w szystk ie  w  o w y c h  p ro w m c y a c h  
zachodzące  m iędzy  ludnością  s tó sunk i, zb a ­
wienie duszne osób interesowanych » dobro

kościoła katolickiego najlepiej popierać się 
sp o d z iew a ło ,  kiedyby takow ego  przyrzecze- 
nia od zaręczonych nie w ym aga ło .  T ak im  
sposobem przez w o ln e  w y k o n y w a n ie  p o w s ta ł  
zw ycza j ,  zachodzący w szędz ie  i po w szy s t­
kich kra jach , gdzie z ścisłą powszechnością  
przykazania po trzeba  albo stan życia ludności
się nie zgadza-

Było to  w ięc  dla rząd u  królewskiego rzeczą 
zupełnie n iespodzianą, gdy A rcybiskup D u ­
n in ,  p o tw ie rd z iw szy  daw nie j istnienie w s p o ­
m nianego zw ycza ju  bez najmniejszego skru­
p u łu ,  na początku r .  1817. nagle z pow ą tp ie ­
w an iem  w ystąp ił  i od m in is teryum  s p ra w  d u ­
ch o w n y ch  pozw olen ia  zażądał, aby albo breve 
Papieża Piusa VII. z dnia 25. M arca 1830. r. 
d u c h o w ie ń s tw u  dyecezyi ogłosić albo po w sta łe  
w  sercu jego skrupuły  sumienia pod w zg lęd em  
m ałżeń s tw  mieszanych stolicy apostolskićj do 
rózstrzygnienia  podać mógł. M in is teryum  na 
żadne z tych  żądań p rzyzw olić  me m o g ło ; na  
p i e r w s z e  dla tego nie , p on iew aż  o w o  breve 
tylko dla zaęhodnich  p row incy i  m onarch ii  
w y d a n e  b y ło ,  i jakkolw iek m e było  zam ia rem  
Papieża daw ać  po jedyncze  łagodzące p rzep isy  
dla w szystk ich  k ra jó w  katolickiego chrześci-  
a ń s tw a  bez  ró ż n ic y ,  nie m ó g ł  tez rząd  k r ó ­
lew sk i osądzić rzeczą s tó so w n ą ,  na og łoszenie  
breve tego li tylko s tó so w m e  do żądania Bisku-
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p a  w  te  i zezw olić  p r o w i n c j i , w  k tó re j  do­
tychczas  żadnego nie było pow odzi do w p ły ­
w a n ia  w ła d z y  d u c h o w n e j  do w sp o m n io n e j  
s p r a w y ;  d rug iem u  żądaniu ta się sp rzec iw ia ła  
okoliczność., że już p rzy  sposobności ro z p o ­
czę ty ch  w  ro k u  1828. w  R zy m ie ,  breve to  p o ­
przedzających  u k ła d a c h ,  o w y ż  w spom nione j ,  
w  w sch o d n ich  p ro w in cy ach  istniejącej p rak ­
tyce m o w a  była., a d w ó r  papiezki w ó w c z a s  
ń ie  czuł się sp o w o d o w a n y m  do sprzec iw ian ia  
się tćjże. O w s z e m ,  gdy później A rcybiskup  
koloński, Hr. Spiegel, w  w y d a n y m  dnia 15. 
Października 1834. r. liście pasterskim  , z aw ia ­
dam iając o tó m  breve b isk u p ó w  archidyecezyi 
s w o je j ,  w y raźn ie  do istniejącej w  w sch o d n ich  
p ro w in c y a c h  praktyki się o d w o ły w a ł ,  d w ó r  
papiezki,  o ty m  liście pasterskim  z a w iad o ­
m io n y ,  p rz e c iw  ow ej p rak tyce  żadnych  nie 
czynił  za rzu tó w . Z jednej s trony  w ię c  o m il­
czącym onego p rz y z w o le n iu  w ą tp ić  nie m o ­
żna b y ł o , a z drugiej s trony  p rz e w id y  w ano , 
źe na p rzy p ad ek  f o r m a l n e g o  zapytania , za­
m ierzonego  p rzez  Arcybiskupa D u n in a ,  kate­
d r a  pap iezka , będąc  ogniskiem jedności ko­
ścioła katolickiego, po czy ty w ać  się będzie 
zo b o w iązan ą  p rz y p o m n ieć ,  źe przepisy  i usta ­
w y  kościoła mają m o c  po w szech n ie  i w sz ę ­
dz ie  obowiązującą.

Po  ó d m ó w n ć j  odp o w ied z i  ze s trony  Mini- 
s te ry u m  s p ra w  d u c h o w n y c h ,  A rcyb iskup  
D u n in ,  zamiast coby m iał p rośbę  sw oję  o pu- 
h likacyą  breve z r. 1830. p o n o w ić ,  dn. 26. P a ­
ździernika 1837, suplikę w y d a ł  do N. Pana, 
w  którćj J. K. M. uprasza ł ,  aby m u  w o ln o  
by ło  działać podług  p o s tanow ień  i zasad w y ­
danej do A rc y b isk u p ó w  i B iskupów  byłego 
K ró le s tw a  Polskiego w  r. 1748. buli Papieża 
B enedyk ta  XLV. tanagnae riobis admirutionis.». 
N a  żądanie to  tern m niej m ożna było  z e z w o ­
l ić ,  p o n iew aż  nie zw aża jąc  na to ,  źe w s p o ­
m n ia n a  buła już p rzez  postanow ien ia  Sejmu 
polskiego w  lalach 1767 — 68. un iew ażn ioną  
zos ta ła ,  .treść jej, w e d łu g  w łasnego  zeznania 
A rcy b isk u p a ,  p r a w o m  k r a j o w j m  w b r e w  się 
sp rzec iw ia ;  p rze to  też IN. Pan p o tw ie rd za jąc  
W y ro k  ininis.teryalny, żądania Arcybiskupa 
n ie  p rzy ją ł ,  k tó ry  w sze lak o ,  nie słuchając 
]NT aj w yższych  ro z k a z ó w ,  ośmielony i zachę­
c o n y  alłokucyą Papieża z d. 10. G rudn ia  1837. 
r o k u ,  do d u c h o w ie ń s tw a  dyecezyi sw o jć j  dn. 
27- Lutego 1838. list pasterski w y d a ł ,  napo­
m inając  j e ,  żeby p rz e p is ó w  buli w sp o m n ia ­
nej B enedyk ta  X IV . p rzestrzegało  i przepisane 
p rzyrzeczen ie  zaręczonych  za n iezbędny  w a ­
ru n e k  daw an ia  ślubu p rzy  m a łżeń s tw ach  m ie ­
szanych pocz j 'tyw a jo , odgrażając d u ch o w n y m , 
k ló rzy b y  się do tego  ząs tósow ać  nie  mieli, za-

su sp en d o w an iem  z  wszelkićj g o d n o śc i , u rz ę d u  
i posady.

D aw n ie j  już ,  dn. 30. Stycznia  1838., w j ’dał 
A rcyb iskup  u łożony  p rzez  niego w  języku 
polskim  okólnik do d u c h o w ie ń s tw a ,  w  k tó ­
r y m  o d o ty ch czaso w y ch  układach  s w o ic h  
z rzą d e m  k ró lew sk im , z zu p e łn em  zaniecha­
n iem  w in n eg o  w ła d z y  u sz a n o w a n ia ,  w  b u rz ­
l iw y m  ton ie  ro z p ra w ia  i p o r ó w n y w a ją c  sie­
bie z m ęczenn ik iem  Biskupem  S tan is ław em , 
po leg łym  ręką  K ró la  Polskiego B oles ław a II,, 
nareszcie  tem i kończy  s ło w jr:

O  tym  liście m o im ,  głosie p a s te rza ,  z a ­
w ia d o m c ie  ow ieczk i  w a sz e ;  napom inajcie  
p rzedew sżys tk iem  katolickie m atk i i córki, 
r ó w n ie  jak w szystk ich  p r a w o w ie rn y c h ,  aże­
by  z r ó w n ą  stałością i p rzy w iązan iem  w  w ie ­
rze  kościoła ś w .  w y t rw a l i  i w sze lk ich  doży ­
w o tn ic h  z w ią z k ó w  z odszczepieńcam i uni- 
kali.

I  w  późniejszem  piśmie do kap itu ły  gn ie­
źnieńskiej z dn , 16. M arca r. b. w y s ta w ia  sie­
bie jako m ęczennika  i pyta się tćj w ła d z y  d u ­
c h o w n e j ,  ażaliby z p rzyczyny  p rześ ladow an ia ,  
k tó rego  dozna je ,  nie w y p a d a ło  m uzyki ko ­
ścielnej i dzw o n ien ia  zaprzestać.

Pasm o to  n ie p ra w n y c h  c z jm ó w  zn iew o li ło  
r z ą d  kró lew sk i do s u ro w e g o  w kroczen ia .

Ż ad n em u  B iskupow i pod ług  p r a w  kra jo ­
w y c h  nie w o ln o  w  sp ra w a c h  religijnych i k o ­
ścielnych b ez  p o z w o le n ia  rz ą d u  n o w e  rob ić  
u s taw y.

(P o w sz .  Pr. Kr. Cz. I I .  T y t .  XI. §. 117.) 
A rcybiskup D u n in ,  nie uzyskaw szy  p o z w o le ­
nia tego, w b r e w  p rz e c iw  w y ra ź n e j  w o l i  k ró ­
lewskiej ogłosił list pasterski z dn. 27. L u tego  
r. ,b., w  k tó ry m  d u ch o w ie ń s tw o  do istotnego 
zboczenia  od  istniejącego s tanu  p ra w n e g o  
w z y w a .

P o d łu g  p r a w  k ra jo w y c h ,  nie p rzym usza ją -  
,cj'ch księdza do daw an ia  ś lubu  m a łż e ń s tw o m  
m ieszanym , nie w o ln o  tćź w y m a g a ć  u p rz e ­
dnio  przyrzeczen ia  od zaręczonych  w z g lę d e m  
przyszłego w y c h o w a n ia  dzieci ( cfr. N a jw y ż -  
sze p o s tan o w . z dnia 17- S ie rpn ia  1825. Z b ió r  
pr. 221.); w b r e w  tym  p o s ta n o w ie n io m  i p o ­
tw ie rd zo n e j  p rz e z  A rcyb iskupa  sam ego prak­
ty ce ,  tenże  d u c h o w n y c h  dyecezyi sw oje j je­
dnak  do żądania p rzy rzeczen ia  tak o w eg o  zo b o ­
w iąza ł .

Pod ług  p rz e p is ó w  k ra jo w y c h  nie m o że  B i­
skup sam o w ład n ie  księdza od  urzędu  .i g o d n o ­
ści u su w a ć  (§ § .1 2 1  i T y t .  XIr.Cz. IL P o w sz .  
P r .  K r . ) ;  A rcybiskup p rzyw łaszczy ł  sobie n ie ­
p r a w y  jurysdykciją o w ie le  przechodzącą  jego 
u p o w a ż n ie n ia ,  w  zam iarze skłonienia ducho-  
yynych syyoje:j dyecezyi do przekroczenia praw
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krajowych. P raw o krajow e opiew a (Powsz. 
P r. Kr. Czę. II. Tyt. XX. §. 151 );

»Kto bezczelną, niegodną naganą albo w y ­
szydzaniem praw  krajowych i rozporządzań 
W państw ie, nisukontentowanie i zniechęce­
nie obywateli do rządu w yw ołu je , ulega ka­
rze odsiedzenia 6 miesięcy do 2 lat w  w ięzie­
niu lub fortecy;" a (§. 152.) »im większą ma 
powagę ten , który się takiej zdrożności do­
puszcza, tym surowićj karanym być powi- 
nien.« Arcybiskup w ezw ał duchownych dye- 
cezyi swojej, aby parafian swoich z treścią 
pisma jego, mocno uszanowanie w inne rzą­
dow i naruszającego, obznajomili.

W  kaźdem państwie, w  którem się ludność 
mieszana znajduje, podburzanie stronnictw  
religijnych przeciw  sobie szczególniej na karę 
zasługuje; w  skutek okolnika Arcybiskupa 
mieli praw ow ierni być zachęcani do unikania 
wszelkich na całe życie zawieranych zw iązków  
z „odszczepieńeami.«

Tyle w  postępowaniu Arcybiskupa połączo­
nych ciężkich przewinień nie można było pła­
zem puścić.

Pierw szym  z strony władz prowincyalnych 
przeciw  jego, praw u przeciwnemu, czynowi 
przedsięwziętym  środkiem było wezwanie 
w ydane do Dziekanów, aby wszystkie wspo­
mniane okolniki Arcybiskupa z d. 30. Stycznia 
b. r. wydali i równoczesny zakaz ogłaszania 
takow ych z ambon. Trzeba było koniecznie 
zapobiegać rozszerzaniu pisma tego, zmierza­
jącego do wzburzania umysłów. Kto zatem 
nie chciał być w  prost w innym  udziału w  
przestępstwie Arcybiskupa, był obowiązany 
usłuchać niezwłocznie rozporządzenia w ładz 
królewskich. Gdy jednakże niektórzy księża 
i proboszczowie nie dali się na przekorę w y ­
raźnemu zakazowi wstrzym ać od ogłoszenia 
kilkakrotnie już wspomnianego okolnika Arcy­
biskupa z ambon albo w  czasie nabożeństwa 
publicznego, przeto Regencya poznańska do­
pełniła swej powinności, żądając rozporzą­
dzeniem z dnia 21. Kwietnia b. r. wykazu o- 
wyeh duchownych, aby podług okoliczności 
kroki prawne przeciw  tymże rozpocząć mogła.

Pod względem samego Arcybiskupa oczy­
w isty już był dowód do rozpoczęcia formal-, 
nego śledztwa. O to wnosili także i Ministro­
wie. Ale N.. Król chciał jednak z Najwyższej 
swej powolności pozostawić czas prałatow i 
tem u do uznania swej niesprawiedliwości i do 
naprawienia tejże przez cofnięcie sw egookol- 
nika- W śró d  równoczesnego wydania oj­
cowskiej odezwy N. Króla do katolickich pod­
danych W ielkiego Xięslwa poznańskiego 
z dnia 12go Kwietnia bieżącego roku otrzy­
m ał Naczelny Prezes tej proyyincyi zalecenie,

aby Arcybiskupa o zamierzone’m wytoczeniu 
przeciw  niemu procesu zawiadomił, a przy 
tern mu także oświadczył;

Z e N.  Pan przewinienie jego chce jeszcze 
jako błędne^ niepoznanie się na swojem stano­
wisku uważać, jeżeli sam swój sposób po­
stępowania za takow y uzna i w  skutek tego 
przy zniesieniu wydanego przez niego dla du­
chowieństwa rozporządzenia praw ny porzą­
dek przywrócić jest gotowy; źe wszelkie ogra­
niczenie wolności sumienia katolickich J. K. M. 
poddanych nie zgadza się całkiem z wolą N. 
Pana. Ze żaden ksiądz nie ma być zmuszony 
do pobłogosławienia małżeństwa mieszanego; 
ale źe natomiast N. Pan, w ierny owej zasa­
dzie, rów nie nie ścierpi ani też Biskupowi 
nie dozwoli, aby on z swej strony używał 
przymusu sumienia przez zagrożenie karą 
tym księżom, którzy takowe małżeństwa bez 
poprzedniego przyrzeczenia zaręczonych osób 
pod względem w ychow ania dzieci, podług 
obrzędu kościelnego pobłogosławią, i aby ta­
kowe praw u przeciwne przekroczenie przy­
znanej mu karności kościelnej aż do przyw ła­
szczenia, jakiego się Arcybiskup w rozporzą­
dzeniu Swojem z dn. 27. Lutego b. r. w innym  

okazał, rozciągał.
Takowe d. 19. Kwietnia b, r. przez Naczel­

nego Prezesa uczynione Arcybiskupowi donie­
sienie zdawało się także zamierzone czynić 
wrażenie. Przyobiecał on następnegp dnia, 
źe przez wydanie nowego listu pasterskiego, 
przy zniesieniu swego okolnika z dnia 30. 
Stycznia i następnego rozporządzenia z d. 27* 
Lutego, udzieli duchowieństwu dyecezyalne- 
mu innego objaśnienia o braniu się tegoż przy 
dawaniu ślubów małżeństwom mieszanym, 
i źe kopią tegoż ,  zdając się na łaskę królewską, 
N. Panu wręczy. Gdy późnićj w ynurzył ży­
czenie, aby pod względem dawniejszego okol­
nika mógł użyć w yrazu »zmiana" zamiast 
wzniesienie", z obawy, aby się w  oczach swe­
go duchowieństwa nie poniżył, nie w ahał się 
Naczelny Prezes uczynić mu nadzieję, źe i d® 
tego życzenia N. Pan przychylić się raczy.

Nagle jednak zmienił myśł swoję i w  bez-

Eośredniem podaniu swojem z d. 24. Kwietnia 
. r. starał się wezwanie N. Króla w  ten spo­

sób wytłómaczyć, źe takowe praw o jego d® 
wydawania okólników i do-objętych w  tychże 
przepisów potwierdza.

Jakkolwiek wybieg takowy czczym się i nie 
nie znaczącym o k a z u j e ,  przecież łagodność i 
pobłażanie N. Króla jeszcze nie ustały. Pole­
cono Szefowi Prezesowi Wyższego Sądu ap- 
pelacyjnego w  Poznaniu,- aby m u  bezpośre­
dnio i osobiście w ystaw ił, w  jak przykrem 
znajduje się położeniu, i aby go przez szcze-
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g o lo w e  o d w o ły w a n ie  sit; do p r a w ‘k ra jow ych, 
z k tórychby o sw o |e rn  p rzew in ien iu  i sku­
tkach tegoż m ógł w n io sk o w a ć ,  do cofnięcia 
s w y c h  okó ln ików  z dn. 30. Stycznia i 27. L u ­
t e 0 o b. r. zo s taw u jąc  m u  przy tern w y b ó r  tor- 
my, jakiejby się p rzy  tej sposobności z w a d -  
k im  w zg lędem  na sw;oję osobę i godność trzy ­
m ać  zechciał, skłonił. _ ..

G dy  tym czasem  w  zmianie nó t z stolicę a- 
posto lską , ta k o w a  o św iad czy ła ,  źe aJlokucya 
z dnia 10. G rudn ia  z. r. rue miała byc n iczem 
in n e m , jak tylko publiczną protestacyą p rz e ­
c iw  pub licznem u c z y n o w i ,  na  m ocy  czego 
p rze to  Papież żadnego zakazu , a tern mniej 
dla B isk u p ó w  w sch o d n ich  p ro w in cy i  pańs tw a  
pruskiego nie miał na c e lu ,  zavyiadom.ono 
także i o tern A rcy b isk u p a ;  ale ani to ,  ani tez 
najdobitniejsze p rzeds taw ien ia  i napom nienia  
nie zdoła ły  go na tó r  p r a w y  sprow adzić .

G d y  w ię c  tym  sposobem  ostatni środek d o ­
b roc i  z p rzyczyny zu ch w a łeg o  uporu  A rc y ­
b iskupa spełzł na n iczem , pozostaw ało  t> tko 
w k ro czen ie  w ład zy  u rzęd o w e j .  R o zp o rzą ­
dzenie m inisteryalne z dnia 25. C z e rw c a  b. r. 
u n i e w a ż n i ł o  za up o w ażn ien iem  kro lew sk iem  
ro zporządzen ia  i rcskrypta  A rcyb iskupa , jako 
p r a w u  p rz e c iw n e  i po rządek  publiczny n a ru ­
szające. R ząd  kró lew ski użył w  tej m ierze 
p r a w a ,  jąkiego żadne p ań s tw o  chrzescianskie 
zaprzeczać  sobie nie dozw oli.  Zniósł on to, 
co n ie p ra w n e m  b y ło ;  ostrzegał w zg lędem  za­
s tosow ania  się do p ra w u  p rz e c iw n y c h  ro zp o ­
rządzeń  i p rzyob ieca ł opiekę tym  Księżom, 
k tó rzy b y  w  swojern  p o s tęp o w an iu  i nadal 
p ra  vi om kra jow ym -u lega li .

P rz e c jw  A rcyb iskupow i zaś rozpoczę to  
w s t r z y m y w a n y  aż do tąd  proces,

(D o k o ń c z e n ie  n a s tąp i . )

W iadom ości zagraniczne.
R  o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  d. 12. (24.) Grudnia .
W  przeszły  W t o r e k ,  d, 6. G ru d n ia ,  w  r o ­

cznicę Imienin N. Cesarza  J m c i ,  o d p raw io n a  
b y ła  w/ podróżnej C e rk w i ,  u rządzonej w  E r ­
m itażu  t .e sa rsk im , msza ś, w  o b e c n o śc rN N .  
P a ń s tw a  O bo jga , J J .  CC. W W .  Xiąząt K o n ­
s tan tyna M ikoła jow icza  i M ichała  M w ł o w i -  
c z a ,  W ,  X ieżny H eleny  P a w ł o w n y ,  W W .  
X iężniczek  Maryi M ikoła jów ny, Olgi Mikoła- 
jó w n y  i Maryi M ich a łó w n y  i J. X, Mci H er-  
"coga Leuchtenbergsk iego . C z ło n k o w ie  Rady 
p a ń s t w a ,  M in is t ro w ie , S e n a to ro w ie , U rz ę ­
dnicy D w o r u  i inne znakom ite  płci obojej o- 
soby, gen era ło w ie  i o f icerow ie  gw ardy i ,  w o jsk  
l in i jo w y ch  i floty zn a jd o w ali  się na nabożeń­

stw ie , p o  k tó rego  ukończeniu , N N . C esars tw o  
Ichmość raczyli p rz y jm o w a ć  w  C e rk w i  p o ­
w in sz o w a n ia  od D u c h o w ie ń s tw a ;  C z ło n k o ­
w ie  Cia ła  dyp lom atycznego ró w n ie ż  mieli za ­
szczyt składać S w e  p o w in sz o w a n ia .  Nastę­
pn ie  dam y i znakom itsze osoby w  sali W ł o ­
skiej dopuszczone zostały do zaszczytu u ca ło ­
w a n ia  ręki N. Pani. W ie c z o re m ,  w  E rm itażu  
by ł w ielk i bal i m iasto by ło  ośw iecone .

P rzez  rozkaz  dzienny Cesarski,  z dnia 3. b. 
m . , K ap itan  by łych  w o jsk  Polskich K u c z e w -  
ski, p rzy ję ty  zostaje do  służby, do Butyrskiego 
pieszego p u łk u ,  a podporuczn ik  tychże  Wojsk, 
K w a s ib o rsk i ,  do ŁJglickiego p u łk u  s trze lców .

Rozkazy C esarsk ie ,  oznajm ione R ząd zące ­
m u  S e n a to w i  p rzez  P P .  M i n i s t r ó w S p r a ­
w i e d l i w o ś c i :  1} na p rzeds taw ien ie  P. Mi­
nistra  O św iecen ia  o dokonanym  p rzez  niego 
oglądzie za k ła d ó w  n au k o w y ch  w  gubern ijach  
zacn o d n ich ,  N. C esarz  J m ć ,  w  dn. 2. Paźdz. 
b. r. raczył ośw iadczyć  t-woje zgodzenie  się: 
1 )  na w y p łacan ie  dla g y m n a z y ó w :  Igo  W i ­
leńskiego, G rodz ieńsk iego , b ia łostockiego i 
Mińskiego, po 1900 rubli  s reb rn y ch  dla każde­
go z nich  roczn ie ,  w  ty m  celu, ażeby n iedo-  
s ta tn i ,  ale pilni i do b ry ch  nadziei uczn iow ie , 
mogli o t r z y m y w a ć  s typend ia ,  n iemniej nad 25 
i nie w ięce j nad 50 rubli do ro k u ;  2) na usta­
n o w ie n ie  w  U n iw e r s y te ta c h : Pe tersbursk im , 
C h a rk o w sk im  i K azańskim  po  5 w a k a n s ó w  
dla pom ieszczenia  na nie na sk a rb o w y m  k o ­
szcie ce lu jących  u c z n ió w  B iałoruskiego n a u ­
k o w eg o  okręgu. S tudenci ci, na u trzym an ie  
k tó ry ch  przeznacza  się dla każdego po 500 ru ­
bli roczn ie ,  co do zakresu  w ysług i  R z ą d o w e j  
poddają  się pod  p ra w id ła  w zg lęd em  innych  
tego rodza ju  u czn ió w  us tan o w io n e .  _ 2 )  N a 
p rzed s taw ien ie  P. M inistra O św iecen ia  i Z d a ­
nie K om ite tu  P P .  M in is t ró w ,  N. Cesarz  J m ć  
raczy ł  udzielić P ro fesso ro w i zw y cza jn em u  
U n iw e rs y te tu  C h a rk o w sk ieg o ,  R adzcy  S tan u  
P a w ło w s k ie m u ,  na w ła sn ą  jego p ro śb ę ,  dy- 
missyą od urzędu  R ek to ra  tegoż U n iw ersy te tu .  
—  W o j n y :  18. L is topada. N. C esarz  J m ć  
raczy ł  ro zk azać :  podoficera  Syberyjskiego li- 
n i jo w e g o  12. ba ta l jonu , R oznatow skiego , k tó ­
r y  za w y ro k ie m  J. C. M ości w  1825 ro k u ,  za 
z u c h w a łe  s taw ien ie  się p r z e c iw  D o w o d z c y  
bata ljonu  i o p ó r  p rzy  w z ię c iu  jego pod areszt,  
zniżony b y ł  z rangi po ruczn ika  na p rostego  
żołnierza, a p o te m ,  w  1 8 3 4 ro k u ,  za ro zk azem  
C esarsk im  podniesiony  na  podoficera , z po­
w o d u  słabości z d ro w ia  uw oln ić  z rangą R e-  
ges tra to ra  Kolłegialnego, z uw ag i  na o d zn a ­
czoną gorliw ością  służbę i dob re  p ro w a a z e n ie  
się. —  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h :  Na p o ­
św iad czen ie  tegoż M inistra  i Zdanie  K o m ite tu  
P P .  M in is t ró w , N . Cesarz Jm ć  w  dn iu  1. Li-
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stopada b. r o k u ,  raczy ł  rozkazać  ośw iadczyć  
M onarsze zadow olen ie  nas tępnym  u rz ę d n ik o m : 
K ijow sk iem u G u bcrn ija lnem u  M arsza łkow i 
S z lach ty ,  Rzecz. Hadzcy S ta n u ,  rzamb.elano- 
w i  Hrabi T y sz k ie w ic z o w i ,  s ta rszem u  Polic- 
m e js tro w i K i jo w sk ie m u ,  p o d p u łk o w n ik o w i  
C zern ia jew , P ro fe sso ro w i zw y cz .  W ileńskie) 
M e d y c z n o -  Chirurg icznej Akadem ii,  l u d z c y  
D w o r u  R y m k ie w ic z o w i ,  A sseśo rom  Kolle- 
e ia ln y m , M arsza łkom  p o w ia tó w :  K ijow sk ie­
go sz a m b e la n o w i  P o n ia to w sk iem u ,  Z w ien i-  
gorodzkiego , F r o to p o p o w  , C zehryńsk iego , 
sztabs k ap i ta n o w i  gw ard y i  Ł o p u c h in ,  W a s i l ­
k o w sk ie g o ,  po ru czn ik o w i G udim  - L e w k o w i ­
c z o w i  i T araszczańsk iego , n iem ającem u rangi
Madejskiemu.  ̂ ' .

P. M inister W o jn y  poda ł  do w iadom ośc i  
arm ii d w a ,  na imię jego d a n e  Ukazy  Cesarskie,
% dn .  6. b . m . ,  t reśc i  n a s tę p u ją c e j :  1) -.1 o w ię -  
k s z y w s z y  w  r. 1834 ,  w  m ia rę  m o ż n o śc i  gaze 
o f i c e r ó w  w o js k  l ą d o w y c h  w sze lk ie g o  s topn ia ,  
w t e n c z a s  je szcze  za m ie rz y l iś m y  p r z y p r o w a ­
d z ić  je  d o  s to p y  r z e c z y w is te j  p o t r z e b y  o sób  
s łu ż ą c y c h  w o j s k o w o  t a k ,  iżtfy k a ż d e m u  z a p e ­
w n i ć  sp o só b  do  p r z y z w o i t e g o  u t r z y m a n ia  się. 
T e r a z ,  k u  p r a w d z i w e j  po c ie sz e  Nasze) zna j­
d u je m y  z n o w u  m o ż n o ś ć  w y p e łn i e n ia  tyle  m i ­
ły c h  se rc u  N a sz e m u  życzeń .  —  P r z e z n a c z a ­
jąc  U k a z e m ,  W  d n iu  d z is ie jszym  d o  M in is tra  
S k a r b u  w y d a n y m ,  o d d z ie ln ą  s u m m ę  n a  p o ­
w ię k s z e n ie  gaży G e n e r a ł o m ,  w y z s z y m  i m z- 
s'zym o f ic e ro m  w y d z ia łu  lą d ó w o - w o jd c o y v e g  
i  z a tw ie r d z iw s z y  z a łą c z o n ą  p r z y  m n ie jsz e m  
ta b e l lę  n o w y c h  g a ż ,  m a ją c y c h  się p o b ie ra ć  w  
ty m  w y d z ia l e ,  r o z k a z u je m y  w a m  p r z y p r o w a ­
d z ić  ją do  sk u tk u  za czyna jąc  od  d n ia  1. S ty ­
c z n ia  n a s tę p n e g o  1839 r o k u  i z a ra z e m  z a p r z e ­
stać  w y d a w a n i a  gaży  w e d ł u g  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  e t a tó w . . ;  -  2) W  s to p n r o w e m  u r z ą ­
d z a n iu  w o j s k o w y c h  z a k ł a d ó w  w y c h o w a n i a  
z w r a c a j ą c  te ż  szcz eg ó ln ą  u w a g ę  na c iąg łe  p r a ­
ce i n a  w ie lo l i c z n e  o b o w ią z k i  o s o b ,  w y b r a -  
n y c h  do s łu ż b y  w  ty c h  z a k ła d a c h ,  i p ra g n ą c  
w e d ł u g  s łu sznośc i  w y n a g r o d z i ć  je znaczm e j-  
S7.em  p o d w y ż - z e n ie m  p o b ie ra n e j  p rz e z  rne Da^ 
ż y ,  N a j ła sk a w ie j  r o z k a z u je m y  D y r e k to r o m  i 
w sz e lk ie g o  s to p n ia  w o j s k o w y m  o h c e r o m  or 
p u s u  P a z ió w  i k o r p u s ó w  K a d e t s k i c h , p u ł  u 
S z la c h e c k ie g o ,  G ł ó w n e j  S zk o ły  in z e n ie r  \v ,  
S z k o ły  a r ty l le ry i  i S z k o ły  p o d c h o r ą z y c  
j u n k r ó w  g w a r d y i ,  k tó r z y  w y s łu ż y l i  w  yc 
z a k ła d a c h  la t  5 w y p ła c a ć  p o w ię k s z o n ą  o je d n ę  
p o ł o w ę ,  a p o  w y s łu d z e  dz ies ięc iu  lat,  p o w i ę ­
k s z o n ą  o d ru g ie  ty le ,  taką  w e d ł u g  r an g i  gazę, 
jaka w  tabe ll i  w  d n iu  dz is ie jszym  z a t w i e r d z o ­
n e j  jest u s ta n o w io n a .  W y p ł a c a n i e  ta k  p o ­
w ię k s z o n y c h  gaż m a  b y ć  ro z p o c z ę te  o d  d n ia  
1. S tyczn ia  1839 r., a p o t r z e b n a  n a  to  summa

p o b ie ra n a  c o ro c z n ie  ze  S k a rb u  P a ń s tw a  i w ł ą ­
czana  d o  b u d ż e t ó w  M in i s te r s tw a  W o j n y . K

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  24. G ru d n ia .  

M in i s t r o w i e ,  k tó rz y  d a w n ie j  w  d z ien n ik a ch  
s w o ic h  n ie p rz y z w o i to ś ć  ex tra  - p a r la m e n ta r ­
n y c h  z g ro m a d z e ń  w y ty k a l i ,  w  ś ró d  o b e c n y c h ,  
t r u d n y c h  oko licznośc i  sam i do  ś ro d k a  tego u-  
c iec  się m usieli .  U t w o r z y ł o  się z g ro m a d z e n ie  
J a c q u e m i n o t s k i e , k tó re  jak się zda je ,  p o s ta ­
n o w i ł o  w sz e lk ie g o  d o ło ż y ć  s ta ra n ia ,  aby  Mi- 
n i s t e r y u m  w e s p r z e ć ,  a koalicyą zw a lc z y ć .  
D z i e n n i k  S p o r ó w  o  d e m o n s tra c y i  tej w  
n a s tę p u ją c y  do n o s i  s p o s ó b :  « 157 d e p u t o w a ­
n y c h  o n egda j  w ie c z o r e m  u G e n e ra ła  J a c q u e ­
m in o t  się z g ro m a d z i ło .  W y r a ź n y n j  z a m ia re m  
z g ro m a d z e n ia  tego  s t a w ić  o p o r  za b ie g o m  koa- 
licy i,  d ą ż ą c y m  d o  o b a len ia  te raźn ie jszego  g a ­
b in e tu .  “

H i s z p a n i a .
\G a z .  p o w sz.)  —  T a jn a  h is to ry a  p rzes i len ia  

m in i s te ry a ln e g o  p o w o l i  na  j a w  w y c h o d z i ,  
s k o r o  G e n e ra ł  Alaix p r z y b y ł  do  K r ó lo w e j ,  
zo s ta ł  z a p y ta n y ,  jak ieby  o so b y  H ra b ia  L uc l ia -  
na  w  gab inec ie  m ieć  p ra g n ą ł .  N a  o d p o w ie d ź  
z a ś ,  że te n  się ca łk iem  do  tego  nie m iesza ,  
ro z k a z a ła  m u  K r ó l o w a  p o m ó w ić  z d e p u t o w a ­
n y m  O lo za g ą  i p r z e d s ta w ić  iej k a n d y d a tó w  
m in i s te ry a l r iy c h , a r a z e m  w y n u r z y ła  życzenie ,  
żeby  P an  P i t ta  P i z a r r o ,  m ą ż  zd a tn y  i p r z y ­
chy lny  M in is t r e m  sk a rb u  został.  W  nocy  dn. 
4. ześli się A laix , O lo za g a  i P i z a r r o ,  i p i e r w ­
szy z n ic h  o ś w ia d c z y ł  d r u g ie m u ,  ze a rm ia  
p ó łn o c n a  p r a g n ę ła b y  go w id z i e ć  P re z e s e m  
r a d y  m in is te ry a ln e j  L e c z  P an  O lo za g a  ani 
s a m  M in is t r e m  zos tać ,  ani in n y c h  na te n  u rz ą d  
p r z e d s ta w ia ć  nie c h c i a ł ; P a n  P i t ta  zas o ś w ia d ­
c z y l i !  g o t o w o ś ć  s w o je  w  p rzy ję c iu  o k a r b u .  
A la ix  w ię c  p rze ło ży ł  K r ó l o w e j  spis 20 —-  30 
o s ó b ,  ażeby  sam a w y b ie r a ła .  L e c z  d. o w i e ­
c z o r e m  p r z y b y ł  P a n  O lo za g a  i o św ia d c z y ł ,  
że ulegając n a m o w o m  p rz y ja c ió ł  s w o ic h  b ę ­
dz ie  M in i s t r e m  i M in i s te r y u m  zgodn ie  z ży­
czen iam i n a r o d u  u z u p e łn i .  O n  sam  chc ia ł  
p r z y ją ć ,  n a  s w o je  (d o sy ć  sz e ro k ie )  b a rk i  p r e ­
z e s o s tw o  : p rzy jac ie l  jego  C a n te ro  ( zb o g a co n y  
k r a m a rz  i za g o rza lec )  b y ł  g o t o w y  zo^ ć  M i- 
n i s t re m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  N a  M in is tra  
s k a rb u  p r z e d s ta w i ł  p r z e b y w a ją c e g o  w  P a r y ż u  
bo g a teg o  b a n k ie ra  A g m r r e  S o la r te ,  k tó r y  w i ­
dz ia ł  t e n  p r z y jm ie ,  jeżeli m u  w o l n o  b ę d z ie  
k o p a ln ie  w  A lm a d e m e  p rze d ać .  A lę  d o  ta k  
h a n ie b n e g o  w n io s k u  m e  chcie li  się A laix i F -  
z a r ro  p r z y c h y l i ć ,  b o b y  p rz e z  tę  sp rze d az  k o ­
ro n a  h isz p ań sk a  n a jd ro ż s z y  k le jn o t  u t r a c i  a. 
N aresz c ie  o ś w ia d c z y ł  AlatX O lo z a d z e ,  ze ju 
K r <%o w e j  lis tę M in i s t r ó w  p o d a ł  k r ó l o w a  
yyięc o z n a c z y ła  P P .  G o n z a le z a ,  SilveJę, C h a -
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eona i Pitta Pizarro i poleciła Xięciu F riasow i 
dać im paten t bez zapytania się n aw et, czy 
u rzędy  przyjm ę, — D nia 7- podziękow ali za 
ofiarow ane im posady P P . G onzalez, i Silvela, 
a  dn. 8. PP. O nis, A rrazola i H om panera, do 
K ró low ej w ezw an i, urzędy M inistrów  przy­
jęli. Panu Perezow i de Castro przesłano za­
ległą pensyą do L izbony, w  nadziei, źe miej­
sce Prezesa rady m inisteryalnej przyjmie. M i­
n ister skarbu Pitta ma nadzie ję , źe hiszpań­
skim Pittem  zostanie, ile źe jeszcze Hiszpanii 
na zasobach nie zbyw a. Ma on m iędzy inne- 
roi zam iar przedać najw ięcej dającemu przy­
w ile j na zakazane teraz w prow adzan ie  ba­
w e łn y  do kraju , przez co ulgę fabrykom  kata- 
loriskim przyniesie i skarb znacznie zasili, pod­
czas gdy teraz co rok za 6 do 7 m ilionów  pia- 
s tró w  baw ełny  przem ycają, z czego skarb 
najm niejszego nie m a dochodu.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
"W piśmie w  Gazecie w rocław sk iej um ie­

szczonym z Estelłi z dn. 10. G rudnia donoszą 
z K atalonii, źe Hr. d’Espagna na czele z n a ­
m ienitego korpusu w ojska przez P uerto  de 
Pereblanco do doliny A ran się udał, w  celu 
w spieran ia pow stania ludności na rzecz Don 
Carłosa. W yjąw szy  m iasto i zamek Viella juź 
p rzy  przybyciu jego cały kraj b y ł w  ręku ka- 
ro listów . Hr. d’Espagna d. 3. G rudnia stanął 
p rzed  w spom nionem  m iastem , ktĆFe d. 5. ze 
św item  szturm em  zdobył, p rzy  k tórej to  sp o ­
sobności Xiąźę Felix L ichnow ski zaszczytnie 
się odznaczył. D nia b. rozpoczął d ’Espagna 
oblężenie cytadelli.

B  ^ l  g  i a.
Z B r u x e l l i ,  dnia 23. G rudnia, 

S tosow nie do tutejszych m inisteryalnych ga­
ze t rząd Panu Cockeriłl ośw iadczył, iź unu 
w  każdym  am barasie, k tóryby dlań z zaw ie­
szenia w y p ła t banku belgijskiego w yniknąć 
m óg ł, pom oc nieść gotów . Ju ź  otrzym ał P. 
C ockeriłl w  zeszły piątek 200,000 fr. z kassy 
rządow ej. O prócz tego zam ów iono u  niego 
jak i u  innych fabrykan tów  m nóstw o  szyn 
żelaznych, lokom otyw ów  i po jazdów  do ko­
lei żelaznych.

Senat uchw alił w czoraj budżet m inisteryum  
sp ra w  zagranicznych. O ppozycya Hrabiego 
D uval de Beaulieu i Pana de Q uarre p rzeciw  
gorliw ości tak nazw anego stronn ictw a w ojny  
niczego: dokazać niem ogła. N adarem no n a ­
pom inał Pan de Q u a rre , żeby Belgia przy­
kład brała- v  nieszczęścia Polaków  i na po­
dobny los się nie naraża ła ; bo i Polska sama 
sobie pom odz chciała, bez konferencyi i p ro - 
to k u łó w , polegając jedynie na m ocy oręża 
syyego,, ale dla tego też w łaśn ie przem ocy

uległa. Hr. Duval de Beaulieu u w a ż a ł, źe 
h o n o r, w aleczność, m iłość ojczyzny   p ię­
kne to  wszystko rzeczy , zasługujące na p o ­
chw ałę i m ogące w ielkie zrobić w rażen ie ; 
ale tą rażą nie o to chodzi; Belgia pow inna- 
by  była p rzed  podpisaniem  traktatu  24 arty- 
k u ió w  dokładnie się nad tern zastanow ić, czy 
trak tat ten  hańbiący, czy też n ie , ale podpi­
sawszy go raz , n iepow inna się teraz w y k o ­
naniu jego sprzeciw iać. P rócz tego niepo- 
chw alał w ysłania PP. M etz i A nsem burg do 
P a ry ża , poniew aż . takim sposobem  Belgia 
lubo nic m ew skóra, p rzec iw  K ró lo w i F ran ­
cuzów  w , oppozycyi s taw a , którem u jednak 
w szystko zawdzięcza. W szakże w szystkie te 
dow ody, p rzez Pana Cassier najm ocniej zbi- 
jane, żadnego na I z b ę  n ieuczynily w rażenia. 
— Na posiedzeniu dzisiejszem zapytał jeszcze 
Pan Duval de Beaulieu M inistra sp ra w  w e - 
w n ę trzp y ch , aźali poczyniono środki dla za­
pobieżenia rozruchom  w  kraju , k tórych  się 
tern bardziej obaw iać trzeba , ile źe gazeta 
p ew n a  ( B e l g e )  codziennie g w a łto w n e  na 
przyjaciół pokoju m iota pociski. M inister od­
rzek ł, iz żadnego niem a pow o d u  do zarzą­
dzenia takow ych śro d k ó w , kiedy kraj cały 
spokojny i nigdzie zaburzeń obaw iać się nie- 
trzeba.

S tosow nie do C o m m e r c e  w sparcie  na 
rzecz banku uchw alone pow szechnie za nie­
dostateczne poczytują , chociaż głoszono, ze 
rząd  sum m ę 4 milion, w o to w a ł, przekona­
w szy  się dostatecznie, źe na p ierw szy  mie­
siąc w ystarczy.

(Haridelsblad.) — C ztery  g łów ne pytania są 
obecnie zajęciem  Izby. P ie rw sze , k tóre się 
najw azniejszem  być z d a w a ło , t. i. zaw iesze­
nie w y p ła t ze strony banku, bliskiem  jest po­
żądanego zała tw ienia, kiedy rząd  i Izby  za­
kładow i tem u opiekę i pom oc sw oję p rzy­
rzekły. D rugie pytanie tyczy się uzbrojenia 
w ojskow ego i ugod dyplom atycznych. E u ro ­
pa w ie  teraz, co o rzetelności Belgii trzym ać 
ma. Traktat, przez 7 lat ciągłe w ychw alany , 
naraz w  chw ili, kiedy m a przyjść do skutku, 
cofnięty zostaje. T rzecim  przedm iotem  jest 
odezw a do studen tów  w  G an d aw ie , L eo- 
dyum  i Bruxelli w y d an a , aby korpusy ocho­
tn ik ó w  uform ow ali, m ające się udać do W . 
X ięstw a Luxem burskiego, w  celu oparcia się 
tam  w ejściu  obcych w ojsk. C zw arte  pytanie 
nareszcie dotyczy się obelg, m iotanych ciągle 
na  w szystkich dobrze m yślących i życzących 
sobie utrzym ania pokoju  z H ollandyą, aby 
d aw n e zyyiązki handloyye z krajem  tym  p rzy - 
yyrócić.
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Rozm aite wiadomości.
(A r ty k u ł  opóźniony.) L u d w i k  O s i ń s k i .  — 

D nia 27. L istopada zszedł z tego św ia ta  L u d ­
w i k  O s i ń s k i ,  re fe re n d a rz  w  radzie  s tanu  
k ró le s tw a ,  członek ra d y  w y c h o w a n ia ,  cz ło­
n e k  dyrekcyi t e a t r ó w ,  znakom ity  p o e ta  i m ó ­
w c a ,  zasłużony p ro fe so r  l i te ra tu ry  w  b. u n iw .  
w a r s z . ,  ozd o b io n y  od  Cesarza A lex an d ra  o r ­
d e re m  św . S ta n is ła w a  kl. 3ej i znakiem  n ie ­
skazitelnie] służby, a od  C esarza  M ikołaja  o r ­
derem  św . A n n y  kl. 2ej. 'U ro d z i ł  się r. 1775 
w  Podlask iem . —  O d b y w s z y  p ie rw sz e  nauki 
w  Ł om ży , w  szkołach  pijarskich, sposobił się 
W  la tach  m łodz ieńczych  do s tanu  nauczyciel­
sk iego; w y p a d k i  i p rzem iany  k ra jo w e  o d w r ó ­
ciły  go o d  tego z a w o d u ,  Za rz^du  pruskiego, 
w r ,  1799, w y d a ł  p ie rw sz e  p ró b y  poe tycznych  
p ra c  s w o ic h ,  a m iędzy  ro-kiem 180l i rok iem  
1804 t łum aczen ie  A l z y r y ,  C y d a  i H o r a c y -  
j u s  z ó w ,  o d  ra z u  u g ru n to w a ło  s ła w ę  O siń­
skiego i p o s taw iło  go w  rzędzie  na jznakom it­
szych  ó w c z e sn y c h  pisarzy . W ie lu  pam ięta  je­
szcze ten  zap a ł ,  z k tó ry m  pub liczność  zajęta 
w z n io s łe m i myślami K orne la  i p ięknym  w ie r ­
sz e m , jakiego nie słyszała jeszcze na  scenie, 
podn ios ła  na rękach  sw o ic h  znakom itego t łu ­
m acza  i z łożyła m u  h o łd  w dzięcznośc i  i u w ie l ­
bienia. W  o w ć j  epoce  ścisła p rzyjaźń łączyła 
Osińskiego z F ranciszk iem  D m o ch o w sk im , t łu ­
m aczem  I l i a d y ,  k tó ry  starszy od  niego o lat 
13 ,  b y ł  m is trzem  i p rz e w o d n ik ie m  m łodego 
poety .  W  kilka lat p o te m  Osiński w y m o w n y m  
głosem  uczcił pam iątkę  i zasługi zm arłego p rz y ­
jaciela Za u tw o rz e n ie m  X ięz tw a  W a r s z a w ­
skiego, Osiński p o w o ła n y  do służby publicznej, 
objął u rząd  sekre tarza  geń. w  komisyi sp ra ­
w ie d l iw o ś c i ,  a następnie  pisarza sądu kasacyj 
nego. W  o w y m  czasie p rzek ład  C y n n y ,  tra -  
jedyi K o rn e la ,  d ra m a t  liryczny  A n d r o m e d a ,  
kilka w z n io s ły c h  p o ezy j ,  a szczególniej O d a  
o K o p e r n i k u ,  M o w a  m iana  w  to w a r z y ­
s tw ie  przyjaciół n auk  na uczczenie pamiątki F r .  
D m ochow skiego , t łum acza  I l i a d y ,  O b r o n a  
p u łk o w n ik a  S iem ian o w sk ieg o ,  cztery  tom y  
P a m i ę t n i k a  W a r s z .  zbogaciły naszę lite­
r a tu rę  i pom nożyły  zasługi Osińskiego. W  
ty m że  czasie pełnił obów iązk i  sekre tarza  by ł. 
/ to w a rz y s tw a  przyjaciół nauk. — U p o d o b an ie  
w  poezyi i sztukach p ięknych , skłoniło  g o ,  iż 

/Opuścił na  czas niejaki s łużbę  publiczną i o b ­
j ą ł  p rzed s ięb ie rs tw o  w arsz a w sk ie g o  tea tru ,  
«po zas łużonym  i g o r l iw y m  B o g u s ła v y k im . '— 
XV tym  n o w y m  zaw o d z ie  w ięce j  z w a ż a ł  O s iń ­
ski na podn iesien ie  i rozw in ięc ie  sztuki d r a ­
m atyczne j  , niżeli na  w ła s n e  korzyści, 'Wy­
sław ien ie  w  p iękńyćh  p rzek ład ach  w ie lu  z n a ­
kom itych  dzieł  dram atyezińyeh ż  ó b t y ć h f ę t y - 1’

k ó w ,  tudziez o ryg inalnych  tra jedy j,  komedvi 
i o p e r ,  odznaczyło  epokę przedsiębiers tJ a  
Osińskiego, po łączoną z m n ó s tw e m  p rzy k ro ­
ści, będących  skutkiem  w ysile r i ,  częstokroć 
n ie o d p o w ie d n y c h  i n iew dzięcznych . XV tym że 
czasie W organizującym  się b. un iw ersy tec ie  
w arsz .  zdanie  komisyi ośw iecenia ,  zgodne z 
życzeniem  całe, publiczności,  p o w o ły w a ło  
Osińskiego na p ro leso ra  litera tury ; ra i„ ł0 n a ­
w a łu  trosk  i z a tru d n ień ,  p rzy ją ł  to miejsce i

3 ° N a t ' t Pr e£ ' " ' z 12’ f  cz‘1w « y  od roku  1818. N atłok  s łu ch aczó w , k tóry  od pierw szej
prelekcyi zapełn ił  najobszerniejszą salę gm achu 
byłego u n iw e rsy te tu ,  nie zmniejszył się aż do 
o s ta tn ić , ; k u rsó w  Osińskiego s łuchano  zaw sze  
z u p o doban iem  i zajęciem. Osiński posiadał 
ta len t  rzadki b a rd z o ,  a na jpotrzebniejszy  dla 
p ro te s o ro w  p rzy w iązan ia  słuchaczy do przed-  
m io tu ,  k tó ry  im w y k ła d a ,  obudzen ia  w  n ich 
w sp ó łczuc ia  i zapału. H arm on ijny  i słodki 
głos jego d o d a w a ł  n o w e g o  u roku  p ięknym  
m yślom  i w y m o w n y m  okresom. O  ile taki 
nauczyciel m ó g ł  podniecić  zam iłow anie  w  li­
t e ra tu rz e ,  o ile zachęcić  m łodych  pisarzy d o  
p ró b o w a n ia  sił w ła sn y c h ,  nad tern rozw o d z ić  
się nie po trzeba . O bok  ka tedry  li te ra tury  O -  
siński by ł  dziekanem  w ydzia łu  nauk  i sztuk 
p ięknych ,  a jako członek deputacy i, w y z n a ­
czonej do ustalenia p i s o w n i  naszej, g o r l iw ie  
p rzy łoży ł  się do ukończenia tak  w ażne j  i uży­
tecznej pracy. — N a kilka lat p rzed  zgonem 
Osiński m ia n o w a n y  został re fe rendarzem  w  
radzie  s tanu i miał sposobność użyć w yższych  
zdatności sw o ich  dla publicznego dobra. W  
pożyciu spo łecznćm  Osiński n iezm iernie  by ł 
p rzy jem n y m  i zajm ującym : dow cip , w esołość, 
z a r to b h w o śc ,  n ie z ró w n a n y  dar  opow iadania , 
czyniły  go duszą to w a rz y s tw .  O w e to  p rze -  
m io ty ,  ó w  w zn ios ły  ta len t  poe ty  i m ó w cy , 
jednały  m u  serca licznych wielbicieli i p rzy ­
jaciół. P rzez  zgon jego zby t w czesn y  jeszcze, 
bo  dopiero  w stępów  ać zaczął w  p ie rw sze  la­
ta podeszłego w ie k u ,  k ra j ,  l i te ra tura  i t o w a ­
rz y s tw o  ciężką i bolesną stra tę  pon ios ły !  __
C h o ro b a  jego t rw a ła  Drzez 5 miesięcy.

F .  f .  D. ( Z  Kur. W a r . )
I.  n i ,  > " ■ ■ ■ '.■!.■!....... HL iliL -J ia

D o n i e s i e n i e ■ p i  n .
Zaczynając ro k  n b w y  od polecenia się łaska­

w y m  jak do tąd  w zg lędom  czcigodnego oby ­
w a te l s tw a  i szan o w n ć j  publiczności, donoszę  
najuniżeniej o nacjeszłym znacznym  zapasie 
w i n  w ęg iersk ich  bezpośredn io  z W ę g i e r  
g ó rn y c h ,  ‘ tąkze, ręńsk ich  i in n y c h , iodebrja- 
p y m  clzrś w y b o r n y m  św ie ż y m  p r a w d z iw ie  
k a w ia rz e  astrachańskim. T o w a r y  te  w  n«j-
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P rzedai buranów.

usłudze  tak  w  całych  ilościach jako tez cząst­
k o w o .  . n

P o z n a ń , dnia 4. Styczn.a 1839.
J. S id a k o w s k i  i b p o i k a .

© 
|

sfv D nia  2. L u tego  1839. r. zacznie się, | j  
1  jak daw nie jszych  lat, p rzedaż  b a ra n ó w  J |  
f  tutejszych. O  samej 2g.e| godzinie po *  
§  po łudn iu  n a s tęp o w ać  będzie  p rzyderze-  | |  
5§ n ie ,  do k tóre jto  godziny żaden ba ran  ^  
a i  z t r z o d y  nie będzie  w y d an y m . _ sj|:
H  S tóso w n ie  do w y n u rz o n y c h  mi da- 4

w n ie j  życzeń s z a n o w n y c h  o só b ,  za- ^  
szczycających m nie  s w o je m  zaulaniem, 
bede  w  ty m  ro k u  także jarlaki p rzeaa -  %
w a ł.  H

Bardzoby mi przy jem no  było , gdyby  | t  
odleglejsi szanow ni gospodarze  raczyli 
m nie  na 8 dni w p r z ó d y  o s w o je m  tu  | |  
p rzybyc iu  zaw iadom ić . 3i?

S im m en au ,  dnia  15. G ru d n ia  1838.
R u d o l f  B a ro n  L u t t w i t z  4  

na S im m enau , 
K reu tzbu rgsk im  p o w iec ie  p o d  C.on- w  

stadt.

Piękn§ hambursk$ wędzonkę 
znowu odebrał

h an d el G u m p r e c h t a .

Swieź$ wyzinę co tylko ode­
brał

handel G u m p r e c h t a .

P o d  ścisłym d ozo rem  rabina Pana Dr. H o ld -  
h eim  W  tutejszej frankfortskiej n ./O . rafineryi

cuk ru  w y rab ia ją  s i ę ‘i przedają  po  u m ia rk o w a ­
n y ch  cenach

wszelk ie  gatunki cuk ru  zw an eg o  Pasach, 
z w y łączen iem  rafinad.

F ra n k fo r t  n .jO .,  dnia 9. G rudn ia  1838.
D y  r e k c y a  f r a n k f o r t s k i e j  r a f i n e r y i  

c u k r u .
C.  F.  W .  L a u d o n .  A . O  t  t  o.

S tw ie rd za jąc  pow yższe  doniesienie  dodaję, 
iż w sp o m n io n a ,  p rzezem nie  d o z o ro w a n a  la- 
b ryka  cuk ru  Pasach zw anego , o d b y w a  się z jak 
najściślejszem za c h o w a n iem  ry tu a ln y ch  Staro- 
zakonu ustaw .

F ra n k fo r t  n . /O .,  dnia 9. G rudn ia  1838.
Dr. S. H o 1 d h e i m ,  rabin.

Ś w in io  ub itych  zajęcy p o  1S sgr. za ^  
jed n eg o ,  dostanie  u  S t i l l e r a ,  

j j j  w  rynku  N r. 88.

Ś w ie ż e  holsztyńskie ostrzygł o trzym ał
P o w  e 1 s k  i.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

D nia  19. G rudn ia  
1838. r.

od
T a l .  sg r. f e n .

do
T a l .  sg r. fe n .

pszenica szefel . 
Zyto  dt. . . . 
J ęczm ień  dt. . .
O w ie s  dt. . . •
T a ta rk a  dt. . . 
G ro c h  dt. . . .
Ziemiaki dt. . .
S iana  ce tnar  . .
S ło m y  kopa . . .
M asła  garniec , . 
S p iry tu su  beczka .

25| — 
9J — 

2 4 } -  
19 6 
23:—

71 6 
7 ~

19 —
25 j — 
15! —

27! 6 
10 —  

25 —  
20 —  

2 4 -  
10 —  

8 —  

20 —

V
15

17

N a z w y  k o śc io łó w

W niedzielę  dn. 6. Stycznia 1839. r.
będą mieli kazanie________

przed południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 28. Grudnia 
1838. a i  do 3. Stycznia 1839.

urodziło się umarło ślub
wzięło

par.chło­
pców.

dzie-
wcza.t.

płci
męsk.

płci
źeńsk.

2
2

1
1

2 2
—

4- 1 2 — ---
1 1 2 1

- r _ __ — —
— — ■ —

i- - ___ — . — —

3 4 1 1 .2
_ 1 1 — —

2 — 3 —• —

W  kościele katedralnym 
W  koś. farn. S.Maryi Magd. 
S. W ojciecha • • •. ♦ 
VV kościele Sw. Marcina 
Gmina niemiecko-katolicka 

w kościele pofranciszkańsk. 
Dominikanów . « • . 
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewangelickim S. Krzyża 
W  ewangelickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X. Han. Żabczyński
- Kan. Kiliński
- P r. Urbanowicz
- Prob. Kamieński

- Kapł. Krajewski
- P rob  Dyniewicz 

Superint. Fischer 
Rad.Kons. Dutschke 
Past. dyw. Ahner

X. Prof. Bogedain 

Pastor Friedrich

Ogółem . |  14 |  9 |  11 l 4  |  2


